
Protokół Nr 53 
z posiedzenia Komisji Ładu Przestrzennego i Ochrony Środowiska 

z dnia 14 marca 2023 r. 
Część III 

 
Przewodniczący Komisji radny Jaromir Chojecki otworzył i prowadził posiedzenie Komisji Ładu 
Przestrzennego i Ochrony Środowiska. 
Powitał członków Komisji, mieszkańców Milanówka.  
Lista obecności członków Komisji jest załącznikiem do protokołu. 
Obrady Komisji odbyły się w dniu 14 marca 2023 r. (wtorek) o godz. 17:30, w budynku „B” Urzędu Miasta 
Milanówka przy ul. Kościuszki 45. 
 
Skład Komisji: 
Przewodniczący Jaromir Chojecki 
Radny Witold Mossakowski  
Radna Jolanta Nowakowska  
Radny Krzysztof Ołpiński  
 
Przewodniczący komisji poinformował, że dzisiejsze obrady są kontynuacją z dnia 1.03.2023 oraz 7.03.2023. 
W dalszym ciągu są omawiane inwestycje dotyczące zieleni w mieście. Omówiono tereny leśne. Obecnie 
będzie omawiana będzie zieleń przydrożna. 
 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska przedstawiła zakres projektów 
zagospodarowania terenów zielonych. 
Ulice zawarte w projekcie dotyczące nasadzeń zieleni przyulicznej to: Ul. Herberta, Krasińskiego, Prostą, 
Krakowską, Chrzanowską, Przyszłości, Kościuszki, Żytniej, Krótką i skrzyżowanie ul. Królewskiej i Staszica. 
Założenia dotyczące nasadzenia dotyczą posadzenia roślin rodzimych. Większymi grupami są zaproponowane 
kaliny, lilaki, barwinki, bluszcze, krwawniki, derenie, wierzby, bodziszki, hosty. Prace już odbywają się  
w terenie. Posadzono rośliny na ul. Krakowskiej. Pod nasadzenie zostaje zdjęta darń. W wybranych ulicach są 
nasadzane rośliny. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska zapytała o rysunki projektu nasadzeń. Pani 
Januszewska chciałaby zobaczyć fragment Krasińskiego przy willi Waleria. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że projekty są 
bardzo długie. Nie ma jak wrzucić tak długiego odcinka ulicy w prezentację. Wszystkie projekty są dostępne na 
stronie.  
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska nie chciałby, żeby powiedziano, że Januszewska 
wzięła projekt nie wiadomo skąd, nie wiadomo, czy to jest realizowane. Mieszkanka poprosiła o przyjrzenie się 
projektowi nasadzeń przy willi Waleria. Z projektu wynika, że nie ma tam 
wjazdu do Walerii, tylko jest rabatka kwiatów.  
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że wjazd do 
Walerii będzie od ul. Krasińskiego. 
Przewodniczący Komisji poruszył kwestę odcina ul Królewskiej od Staszica. Radny zapytał, czy to jest też  
w zakresie projektu.  
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że na skrzyżowaniu 
ul Królewskiej i Staszica będą nasadzenia z tego projektu. 
Mieszkaniec Milanówka Bogdan Kuśpit poinformował, że na ul. Krasińskiego dokonano usunięcia społecznie 
nasadzonych sosen. W to miejsce posadzono derenie.   
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że wszystkie 
nasadzenia, które odbywają się na ul. Krasińskiego są w ramach projektu.  
Mieszkaniec Milanówka Bogdan Kuśpit zapytał, czy UM nie uważa, że jest to społecznie szkodliwe, że lokalna 
społeczność, myśląc o swoim najbliższym otoczeniu dokonała nasadzeń za porozumieniem z referatem ROŚ,  
a tę pracę, integrację wokół tych nasadzeń, brutalnie zniszczono. Czy UM nie widzi w tym działań społecznie 
szkodliwych. 
Radny Krzysztof Ołpiński zapytał, w którym miejscu były te nasadzenia? Radny codziennie jeździ ul. 
Krasińskiego i widzi, że pomimo tych nasadzeń, te sosenki są. Na ul. Krasińskiego od ul. Wojska Polskiego do 
ul. Grodeckiego są sosny. Są to drzewka wysokości ok.1,20m. 



Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska odniosła się do pytania mieszkańca. 
Z tego, co p. Zielińska pamięta, nasadzenia społeczne były z organizacją „Nowa Droga”. Uzgadniane 
nasadzenia z UM, były na ul. Królewskiej. Tam nastąpiła taka sytuacja, że dziki staranowały sosny, a te, które 
przetrwały były w tym roku wyjmowane z gruntu, ponieważ były suche. To była jedyna sytuacja, kiedy 
organizacje przyszły do UM, do ROŚ i te nasadzenia były uzgadniane z referatem. Do mieszkańców z ulic, gdzie 
były uzgadniane nasadzenia, a które mają kolizję z planowaną inwestycją, były wystosowane pisma do tych 
osób z prośbą o przesadzenie tych roślin, mimo że wcześniej było uzgadniane, że mogą być w pasie zieleni. 
Nasadzenia wzdłuż ul. Podgórnej, gdzie mamy 27 sosen według wiedzy p. Zielińskiej nie były nigdy ustalanie  
i nie było takich uzgodnień. Jest wiele takich nasadzeń w mieście, które nie były uzgadniane z referatem. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk podkreśliła, że trudno jest coś uzgadniać  
z referatem przy tak częstej zmianie osobowej. To, co było w 2020 r. nikt nie pamięta, co było uzgadniane. 
Niestabilność tego referatu rzutuje na uzgodnienia. Jeżeli robi się taki projekt i widzi w terenie np., że jacyś 
mieszkańcy coś posadzili i teraz nie wiadomo, czy było to uzgodnione, czy nie, to warto w projektach to 
uwzględnić. Mieszkanka zadała pytanie dotyczące skrzyżowania ul. Królewskiej i Staszica. Jest to specyficzny 
teren, podmokły, na skrzyżowaniu rowów melioracyjnych. Jest to teren łęgowy odwiedzany przez dzikie 
zwierzęta. Rzeczywiście był tam pewien nieład, typowy dla łęgów, czyli pochylone wierzby, zakrzaczenia.  
W tym momencie zostało to w 90% wycięte. Jest nawieziona ziemia z puszkami, butelkami itd. Mieszkanka 
zapytała, czy dotyczy to nasadzeń roślin rodzimych? Cały ten teren jest już porośnięty bluszczem. Bluszcz był 
na drzewach, które zostały wycięte. Czy wyrywamy coś, co mamy posadzić? Mieszkanka uważa, że jeżeli 
przystępuje się do tego typu prac, to chyba najpierw powinno się ten teren odgruzować, wyrzucić śmieci,  
a dopiero potem zajmować się aranżacją, wyrywaniem i ponownym nasadzaniem. Czy ten etap nastąpi. 
Stowarzyszenie zgłaszało to w stosunku do Łęgów na Skraju, czyli terenu o podobnym charakterze. Zgłoszono 
informację, że im bardziej jest wiosennie, tym bardziej powinno się zostawić ten teren w spokoju. Bez 
inwazyjnej ingerencji ludzkiej typu wyrywanie, odgruzowywanie, wynoszenie. Jak to się ma do tego terenu, 
gdzie ten teren jest odwiedzany przez sarny i dziki, które prawdopodobnie poryją te nasadzenia. Co tam 
konkretnie jest planowane. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska podkreśliła, że już w zeszłym roku 
na skrzyżowaniu ulic królewskiej i Staszica pojawiły się kopce ziemi. To nie był ten wykonawca. Pani Zielińska 
doszła do takiej informacji, że przy budowie ścieżki rowerowej, Wojewódzki Zarząd Dróg pozostawił takie 
kopce ziemi. Obecny wykonawca nic w tym terenie nie robił. Nie było robionych wycinek drzew na tym 
terenie. Prace związane z oczyszczeniem tego terenu, czyli wybraniem śmieci, gruzu, będą się odbywały  
w terenie w najbliższym czasie. Na tej działce nie będą sadzone wierzby. Referat stale zleca sprzątanie łęgów. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska ma odmienne zdanie na temat działki na przy  
ul. Staszica. Te zwały ziemi pojawiły się w tym roku i to stosunkowo niedawno. Mieszkanka zapytała, czy 
budowa ścieżki była zlecona przez powiat? 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska potwierdziła. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska zapytała, to jak to się stało, że wykonawca powiatu 
bez uzgodnień zrzucał ziemię i jakieś odpady na działkę będącą własnością miasta. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska nie wie. Nie odpowiada za to. 
Mieszkaniec Milanówka Bogdan Kuśpit poinformował, że tam mieszka i widział, jak była budowana ta 
ścieżka. Ta budowa polegała na tym, że wymieniona została kostka. Składy ziemi pojawiły się teraz. Skąd ona 
jest, można się tylko domyślać. To, o czym mówimy oznacza, że ktoś dokonał samowoli. Ziemia była 
przesuwana małą koparką. To było dawno po tym, jak wykonawca z tej ścieżki zszedł. Mieszkańcowi wydaje 
się, że był to ten sam wykonawca, który grzebał przy ul. Królewskiej. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska zaznaczyła na poprzedniej komisji, 
że zgodnie z harmonogramem działań wykonawcy ta ziemia zostanie zabrana. 
Przewodniczący Komisji uważa, że teren był czyszczony. Usunięto suche drzewa. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk podkreśliła, że czyszczony był z zieleni, ale śmieci 
pozostały. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska zaznaczyła, że nie były wycinane 
żadne drzewa. 
Przewodniczący Komisji uważa, że w takim razie ktoś dokonał znowu samowoli. Radny zapytał, czy będzie tam 
usuwana zieleń istniejąca i dosadzane inne gatunki. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że będą dosadzane do 
zieleni istniejącej hosta, barwinek. Bluszcz pozostanie. 
Przewodniczący Komisji poprosił o omówienie zagospodarowania Centrum. 



Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że plan Centrum 
składa się ze Skweru Wdowiaka, Ossendowskiego, Bienia i Placu Starzyńskiego, ulicy Grudowskiej. 
Zagospodarowanie terenu Placu Starzyńskiego dotyczy wprowadzenia roślinności leśnej, łąki kwietne, 
przebudowa chodników, stworzenie ścieżki z nawierzchni mineralnej oraz ścieżki wyniesionej ażurowej, 
montaż elementów małej architektury, budowa sceny z trybuną, ścianki wspinaczkowej, budowa instancji 
wodociągowej z przyłączem wody, oświetlenia. Zagospodarowanie wzdłuż ul. Grudowskiej obejmuje 
urządzenia zieleni w tym wprowadzenie ogrodu deszczowego, łąk kwietnych z uwzględnieniem roślinności, 
która tam już jest. Przewidziana jest przebudowa układu ciągu pieszego z wymianą nawierzchni, montaż małej 
architektury w tym dwa urządzenia street workout, przebudowę instalacji oświetlenia. Pani Zielińska pokazała 
projekt, który wygrał w 2018 roku i różnice, które wstąpiły w projektach. W projekcie z 2018 roku, teren przed 
urzędem miasta był dużo bardziej wybetonowany. Plac Starzyńskiego został inaczej zaaranżowany. Jest na nim 
amfiteatr, plac dla dzieci. Plac Wdowiaka był również bardziej zabetonowany. Nastąpiły zmiany na rzecz 
zwiększenia pow. biologiczno - czynnej. Teren przed urzędem jest w ten sposób przearanżowany, że 
przesunięto szachy, wprowadzone zostają parter ogrodowy z fontanną. Fontanna będzie otoczona 
żywopłotami. Reszta terenu jest przeznaczona na teren z runem leśnym i kwitnącymi plamami, głównie  
w kolorze białym. Na Placu Bienia jest wprowadzone lekkie wyprofilowanie i wprowadzenie elementu pergoli. 
Na Skwerze Ossendowskiego również jest wprowadzony element pergoli oraz ławek. Na ul. Piasta 
wprowadzone zostaną łąki kwietne. 
Radny Krzysztof Ołpiński zrozumiał, że na Skwerze Ossendowskiego będzie przesunięty pomnik. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że pomnik będzie 
przesunięty bliżej funkcjonującego przejścia. Będzie wyeksponowany pod pergolą, oświetlony.   
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka uważa, że Milanówek jest dość ubogą gminą. Mieszkaniec widzi 
tendencję w projektowaniu do projektowania rzeczy nietrwałych. Rzeczy, które po pewnym czasie ulegną 
zniszczeniu. To już jest trzeci chodnik drewniany, który będzie w Milanówku budowany. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że jest to inny 
materiał.  
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka zapytał, czy skonsultowano z mieszkańcami, że pod ich oknami 
będzie muszla koncertowa. Czy skonsultowano z mieszkańcami, że zaczną mieć głośno. Czy spytano 
mieszkańców, czy wyrażają na to zgodę? Jaka jest celowość budowania tej mikro sceny? Mieszkaniec nie wie, 
po co nam fontanna. W jakim stylu ma być fontanna, czy w stylu Ludwik Słońce, czy w stylu giełda 
samochodowa? Jedno i drugie jest bez sensu. Łąki kwietne są dobrym rozwiązaniem. Czy przewidziano budki 
dla owadów? Mieszkaniec na poprzednim spotkaniu zadał pytanie, jaki procent z 12 mln zł zostanie 
przekazany w ramach wynagrodzenia za koordynowanie projektu przez 5 pracowników urzędu.  
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że fontanna 
przewidywana jest w prostej formie, kamiennej misy. Fontanna ma za zadanie podnieść walory samego 
miejsca, jeśli chodzi o estetykę. Miało to być również poidłem dla ptaków. Fontanna nie generuje kosztów 
związanych z utrzymaniem. Jest to bardzo mały element, wręcz ogrodowy.  
Na Placu Starzyńskiego zawsze odbywały się uroczystości. Te uroczystości nie będą odbywały się codziennie.  
Konsultacji społecznych nie było, bo nie były wymagane w projekcie. 
Referat Pozyskiwania Funduszy Zewnętrznych Aleksandra Żuraw poinformowała, że w ramach 
wynagrodzenia za koordynowanie projektu pracownicy UM otrzymają 2,4% od całości projektu. Cztery osoby 
mają dodatki, jedna osoba jest zatrudniana od początku na etat. Ani burmistrz, ani zastępca nie mają w nim 
udziału. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska uważa, że nie należy odnosić się do starych 
projektów, których nikt nie realizuje. Nie jest to przedmiotem rozważań i zainteresowania. Przy okazji tych 
projektów wyszło na jaw, że całkiem na serio UM myśli po pierwsze o tym wielkim rondzie w kształcie 
stadionu przed kościołem. To jest zatrważające, że to rondo się pojawia, chociaż, póki, co nie jest realizowane. 
To powinno być przede wszystkim przedmiotem konsultacji i rozmów z mieszkańcami. Skwer Starzyńskiego 
jest w najstarszej, zabytkowej części miasta. Skwer, który miał przeznaczenie, jako miejsce takie jak ogród dla 
mieszkańców, przestrzeń publiczna, przestrzeń spotkań i miejsce bardzo reprezentacyjne. Przez to, że pojawił 
się tam pomnik, to taką funkcję ta przestrzeń pełniła. Funkcje reprezentacyjną, ponieważ jest to najważniejsze 
miejsce w Milanówku. Miejsce między urzędem, między centrum kultury, kościołem i dworcem kolejowym. 
Między miastotwórczymi miejscami. Jeżeli zostanie wybudowane rondo to zniknie cały plac przed pomnikiem. 
Pozostanie tylko ten fragment placu za pomnikiem, z którego zostanie zdjęty charakter reprezentacyjny. 
Zostaje tak jak zostało napisane w projekcie „małpi gaj” dla dzieci, ścieżka do ćwiczeń dla dorosłych  
i młodzieży. Na działce, która ma przeznaczenie planu zagospodarowania przestrzennego, jako działka 



pełniąca funkcję zdrowia UM wstawia element „kultury”, czyli dechy i trybuny. Urząd występuje na to  
o pozwolenie na budowę, czyli nie jest to mała architektura, która takiego pozwolenia na budowę nie 
potrzebuje. Urząd takie pozwolenie dostaje. W opinii mieszkanki jest to złamanie prawa. Musiała nastąpić 
jakaś gigantyczna pomyłka. Plan zagospodarowania przestrzennego został pogwałcony. To nie jest prawda, że 
jeżeli konsultacje społeczne nie są wymagane to można nie powiadomić stron, że budowany jest pod płotem 
ludzi amfiteatr z trybunami skierowanymi w stronę ich działek. Te trybuny będą odbijać dźwięk i kierować 
dźwięk właśnie w tamta stronę. W stronę prywatnych domów. Ludzie nie będą mogli korzystać ze swoich 
własności. Zostają ograniczone ich prawa. Pani Januszewska prosi, jeżeli przetarg nie został rozstrzygnięty, 
żeby wstrzymać ten projekt. Taka sama sytuacja jest pod urzędem. Pod urzędem są również przekroczenia 
zagospodarowania przestrzennego. Ktoś, coś podpisał, co nie jest zgodne z prawem. 
Przewodniczący Komisji prosi odpowiedzieć na pytania. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że nie było pytań, 
więc nie wie, na co ma odpowiedzieć.  
Pani Zielińska odczytała uzasadnienie od projektanta, jeżeli chodzi o Plac Starzyńskiego i jak to się ma do planu 
zagospodarowania. 
„Wszystkie powyższe projektowane elementy wpisują się w funkcje usług zdrowia. Ścianka wspinaczkowa 
służy rozwojowi zdrowia tężyzny fizycznej, wzmacnia mięśnie w tym głębokie, poprawia stabilizację 
kręgosłupa i stawów. Buduje wydolność oddechową, przede wszystkim uczy koordynacji wzrokowo – 
ruchowej. Scena z trybuną służy organizacji wydarzeń kulturalnych. Organizacja i udział w takich wydarzeniach 
służy budowaniu więzi społecznych w tym międzypokoleniowych. Istnieją przekonujące dowody naukowe, że 
społeczna izolacja jest czynnikiem ryzyka wielu chorób i przedwczesnej śmierci na równi z wysokim ciśnieniem 
krwi, otyłością, brakiem wysiłku fizycznego i paleniem papierosów. Niska, jakość więzi między ludźmi sprzyja 
chorobom układu krążenia, schorzeniom autoimmunologicznym i nowotworom. Ludzie samotni są bardziej 
podatni na stres, który skutkuje zmianami w organizmie prowadzącymi do spadku odporności i zmniejszając 
liczbę białych krwinek. Izolacja społeczna tworzy przewlekły stan zapalny, czynniki inicjujące pojawienie się 
nowotworów i zapalenia stawów, chorób serca i cukrzycy. Więzi społeczne są natomiast buforem, który chroni 
organizmu przed skutkami ciągłego stresu, a także jednym ze sposobów na rozładowanie przedłużającego się 
napięcia.” 
Pani Zielińska poinformował, że to jest długi wywód naszego projektanta, który zaczerpnął wiedzę również ze 
źródeł naukowych. Uzasadnienie będzie udostępnione radnym. 
Pani Zielińska nie wie, o co chodzi w stwierdzenie przedmówczyni, że zmiany są niezgodne z planem 
miejscowym.  
Rondo nie jest tematem tego projektu. Nie projektujemy ronda. Nie jest to temat do dzisiejszych obrad. 
Zaprojektowane elementy, które mają podnieść rangę miejsca i pomnika to jak najbardziej zostały 
wprowadzone do projektu. Jest to strefa pomnika wyeksponowanego za pomocą roślinności oraz oświetlenia. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska uważa, że jeżeli chodzi o plan zagospodarowania 
strefy konserwatorskiej i plan zagospodarowania działki urzędu już w tej chwili jest przekroczenie. Pani 
Januszewska zna uzasadnienie do Placu Starzyńskiego.  Z litości nie będzie się na ten temat wypowiadać. Do 
tej pory na tym skrawku zieleni można było urządzać spotkania dla mieszkańców w sposób bardzo różny. Ten 
sposób zagospodarowania, który był, był dość elastyczny, neutralny. Mogły się tam odbywać koncerty, pikniki, 
czyli te rzeczy, o których mówi projektant w uzasadnieniu. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska zauważyła, że te spotkania nie 
przeszkadzał okolicznym mieszkańcom? 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska uważa, że uroczystości odbywały się okazjonalnie. 
Nie wiadomo, jak będzie teraz. Ten plac staje się niefunkcjonalny. W opinii mieszkanki został pogwałcony plan 
zagospodarowania przestrzennego. Pani Januszewska zauważyła, że są tam planowane nasadzenia, które 
wymagają polewania automatycznego. Będziemy lać wodę z sieci miejskiej. Do tej pory, te rośliny, które ram 
rosły nie potrzebowały takiego podlewania. W sytuacji, kiedy woda może być na wagę złota, nie projektuje się 
tego typu ogrodu. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że oferty w części pierwszej i drugiej zostały wybrane wczoraj. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka uważał, że w UM pracują bardzo inteligentni ludzie. Okazuje się, 
że pseudonaukowy bełkot to jest bełkot. Mieszkaniec zapytał, czy p. Zielińska czytając to nie zaczęła się śmiać. 
To jest paranoja. Na podstawie tej paranoi UM się opiera. Mieszkaniec uważa, że należy to opublikować na 
stronie miasta, żeby to było czytelne, żeby mieszkańcy mogli się dowiedzieć, co kieruje UM, żeby tego typu 
projekt realizować. Czy urzędnicy zastanowili się, że na bełkocie nie można opierać ważnych rozwiązań i na 
bełkocie nie można opierać dużych pieniędzy. Mieszkaniec przypomniał, że chodzi o 12 mln zł. Mieszkaniec 



słyszymy lekarza, socjologa, urbanistę. Pan Wojewódka rozumie, że ten projektant zna się na projektowaniu 
terenów zielonych. Ale nie zna się na tym wszystkim, o czym mówi. Uznawanie tego dokumentu, jako 
dokument wiodący i pokazujący, w jakim kierunku mamy iść, jest bzdurą. To wstyd, że się znalazło w miejskich 
dokumentach. 
Mieszkaniec Milanówka Bogdan Kuśpit uważa, że powinno się milczeć w tym przypadku. Mieszkaniec z góry 
przeprasza, ale opowie dowcip (suchar).  
Student przychodzi na egzamin, niczego się nie nauczył z biologii i tylko coś wiedział o dżdżownicy. Losuje 
pytanie i dostał pytanie o słoniu. Nic nie wie na temat słonia. Ale skojarzył, że słoń ma trąbę, która przypomina 
dżdżownicę. O mówi o tej dżdżownicy na bazie tego słonia. 
I to jest dokładnie uzasadnienie do tego projektu. To jest kpina. Mieszkaniec rozumie, że urzędnicy w ten 
sposób sfalandyzowali prawo. Istnieje w przestrzeni publicznej i prawnej tego typu pojęcie. W ten sposób 
można nagiąć dowolną rzeczywistość, w dowolny sposób. Ktoś ośmielił się sporządzić tego typu opracowanie  
i powiedzieć, że jest to prawda. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zastanawia się, jak taki gniot przeszedł. Jeżeli mamy 
projekt, który ma coś wzbogacać i wprowadzany zieleń w środowisko, to nie ma miejsca na ściankę 
wspinaczkową. Nie ma nic gorszego niż na małym terenie, w małym mieście mieszanie iluś tam funkcji na raz. 
Tu będą występy, tu będą dzieci się wspinały, tu będzie uroczystość składania kwiatów pod pomnikiem. Pani 
Krawczyk nie jest urbanistą, ale intuicja podpowiada, że pakowanie kilku funkcji sprzecznych ze sobą, na mały 
teren jest błędem. 
Pani Krawczyk nawiązała do braku odpowiedzi na pytanie, czy plac zabaw przy MCK został zlikwidowany, 
dlatego, że ktoś go przeniósł na plac Starzyńskiego, czy będą dwa place zabaw. 
Przewodniczący Komisji przypomniał, że wiceburmistrz powiedział, że plac zabaw przy MCK nie nadawał się 
do użytku i został zdemontowany. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że plac zabaw przy MCK nie dotyczy tego projektu. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że pokazywanie projektu z 2018 roku  
i mówienie, jaki on był zły a teraz ten jest dobry, to nie jest właściwa metodologia. Tamte projekty nie były 
dobre, natomiast nie były projektami tak zamkniętymi jak ten. To były projekty koncepcyjne. W tej prezentacji 
mieszkanka chciałby zobaczyć porównanie, między tym, co mamy dzisiaj, a tym, co będziemy mieli, jeśli te 
projekty będą zrealizowane. Wtedy można się zorientować, co się zmienia. Mieszkanka odnosi wrażenie, że 
powiększamy pow. zabudowaną. Mieszkanka odniosła się do zmian na Placu Bienia. Jaki jest cel zaokrągleń 
ścieżek? Czy to powiększy pow. ścieżek? Nie ma porównania na prezentacji między tym, co jest obecnie,  
a tym, co będzie. 
Pani Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że ma pełnić funkcje bardziej estetyczne. Jeżeli chodzi o piw. biologicznie – 
czynną to p. Zielińska musi wykonać obliczenia. 
Pani Zielińska podkreśliła, że prace konkursowe oceniał specjalista z SARP-u p. Domaradzki. Ta praca była 
oceniana pod względem kumulacji funkcji placu Starzyńskiego oraz organizacji placów. To jest podstawa do 
tego, żeby można było dalej działać, na podstawie pracy konkursowej, ponieważ takie były wytyczne projektu. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk nie wie, kto był w komisji konkursowej, nie ma to 
znaczenia. 
Pani Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że ma to znaczenie, ponieważ tam był urbanista, ktoś, kto się zna na tym. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że niekoniecznie jest to największy 
autorytet, który ma wszechwiedzę na temat planowania przestrzennego w Milanówku ze względu na 
charakter miasta. Można powiedzieć, że wszystkie te projekty zostały zrobione przez specjalistów, bo są 
zrobione przez firmy architektoniczne z większym lub mniejszym dorobkiem. 
Mieszkańcy oceniają projekt z pozycji mieszkańca i funkcjonalności. To, że ktoś ma skończony dany kierunek to 
nie znaczy, że jego ocena jest totalnie akceptowalna dla użytkowników tych miejsc.  Mieszkanka jest daleka od 
zamykania wszystkim ust na zasadzie, że autorytet się wypowiedział. Już taki autorytet stworzył nam 
koncepcję Parku Lasockiego. Na bazie tego autorytetu, konserwatorowi zajęło tylko dwa tygodnie 
przystawienie pieczątki. To nie jest argument. W Podkowie Leśnej było grono ekspertów, specjaliści z SGGW, 
którzy chcieli robić zjazdy krosowe na wydmach w parku leśnym. Uważali, że to upiększa przestrzeń tym 
sportowo-socjologicznym aspektem. Mieszkanka poruszyła temat skrzynki, która znajduje się na Placu Bienia. 
Pani Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że skrzynka będzie usunięta. 
  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk odniosła się do koncepcji rond. Mieszkanka ma 
wrażenie, że ronda zabierają część Placu Bienia.  
Pani Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że Skwer Bienia nie zahacza o ronda. 



Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk odniosła się do reflektorów oświetlających drzewa 
przed urzędem. Pani Krawczyk chciałaby wiedzieć, gdzie będą umieszczone.   
Pani Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że w poszczególnych terenach w różnych miejscach. Mają za zadanie 
głównie oświetlić pomniki niskie. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk odnosi wrażenie, że we wszystkich projektach, 
odbierana jest mieszkańcom wolna przestrzeń, którą możemy wykorzystać w inny sposób niż tworzenie 
długich pofałdowanych ławek i ścianek wspinaczkowych. Dojdziemy do momentu, kiedy nie będziemy mieli 
żadnej pustej przestrzeni. Pani Krawczyk ma inną wizje przestrzeni publicznej. Mieszkanka apeluje, żeby 
zostawić tzw. otwarte przestrzenie, co jest niezwykłą wartością zanikającą wszędzie. Na bardzo małym Placu 
Bienia widzi się obecnie drzewa i pomnik, a teraz będzie widać pergolę. Jest to na siłę upychanie różnych 
instalacji w mitro terenie. Nie wiadomo, po co, dlaczego, kto decyduje o takiej estetyce, ale wolna przestrzeń, 
funkcjonalna, otwierająca możliwości do kreatywności, do odpoczywania, jest po prostu niszczona i zanika. 
Mieszkanka zapytała, dlaczego UM uważa, że 9 ha Turczynka ratuje projekt, bo tam zyskujecie pow. 
biologicznie czynną? Jeżeli te projekty są tak ekologiczne i odsłaniają tą pow. biologicznie czynną i były 
przedstawione w 2018 roku w takiej formie bardziej zabetonowanej, to wtedy wskaźniki były wystarczające  
a teraz jest jakaś desperacja. Mieszkanka prosi o wyjaśnienie, o co chodzi z parametrami i z tym, że las  
w Turczynku, który usiłujecie zniszczyć, służy do ratowania pow. biologicznie czynnej. 
Pani Agnieszka Zielińska odniosła się do wypowiedzi przedmówczyni. Funkcje na Skwerze Bienia, 
Ossendowskiego i Wdowiaka w części pozostają te same. Nie ma dodawanych dodatkowych funkcji.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, ile obiecano zagospodarować terenu do 
projektu? 
Referat Pozyskiwania Funduszy zewnętrznych Aleksandra Żuraw poinformowała, że 17 ha. Bez Turczynka, 
trzeba by było znaleźć 9 ha do projektu.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czy nie można zmniejszyć terenu na 7 ha. 
Referat Pozyskiwania Funduszy Zewnętrznych Aleksandra Żuraw poinformowała, że zmniejszenie wskaźnika 
w takiej ilości, to jest zmniejszenie proporcjonalnie dofinansowania lub odebranie w ogóle. Każdy przypadek 
jest rozpatrywany indywidualnie przez jednostkę dofinansowującą.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk wolałaby, żeby odebrano procentowo 
dofinansowanie niż, żeby desperacko brnęli w dofinansowanie, które niszczy las. Mieszkanka apeluje o to, 
żeby nie robić na siłę, bo dają, to bierzemy i palujemy, byle tylko udowodnić, że wykorzystano tę kwotę. 
Wykorzystano kosztem dorobku przyrodniczego i dorobku tego miasta. O zachowanie tych terenów,  
o zachowanie pewnego stanu rzeczy była prowadzona walka. Nagle wchodzimy w to, w tak brutalny sposób, 
tylko po to, żeby te pieniądze przemielić. Urzędnicy robią demolkę w lasach. Każdy jeden las ulega degradacji 
dzięki działaniom UM. Mieszkanka zwróciła się do radnych, żeby w swoim sumieniu rozważyli za i przeciw.  
I nie zachłysnąć się kwotami, bo za chwilę trzeba będzie dokładać pieniądze, żeby ten projekt był 
podtrzymywany, w jako takiej technicznej sprawności. Raz zniszczonego lasu już nikt nie odbuduje i będzie 
pączkował system dalszego zniszczenia, bo pojawią nowe roszczenia, nowe kombinacje, nowe wizje. Tym 
projektem rozwalamy fundamenty naszego miasta, podwaliny miasta - ogrodu. 
Pani Krawczyk nie chce używać mocnych słów, bo znowu się skończy w sądzie karnym. Nasze Stowarzyszenie 
podejmie wszystkie możliwe kroki działania zwłaszcza w stopniu rozczarowania, który nastąpił do dnia 
dzisiejszego włącznie. Dotyczy to bierności, stopnia zainteresowania, wprowadzania w błąd, przekłamań. 
Radni biorą czynny udział w podejmowaniu decyzji. Zostawcie zapamiętani, jako RMM, która się zgodziła na to 
zgodziła. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk przypomniał, że dzisiaj na Turczynku były oględziny leśnika i przedstawiciela 
konserwatora. Państwo obecni na sali też byli. Nie zostało stwierdzone, że las został zniszczony. Został 
zniszczony w odczuciu pani ze stowarzyszenia. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk poinformowała, że stowarzyszenie złożyło wniosek. 
Tyle się nasłuchaliśmy o współpracy, o tym jak jeden z drugim będzie rozmawiał, jak będzie spotkanie, na 
którym będzie leśnik i konserwator zabytków. Złożono pismo do wszystkich organów zainteresowanych 
sprawą. Urząd miasta nie raczył poinformować zainteresowanych o spotkaniu. Przypadkiem spotkano 
urzędników na miejscu. To jest lekceważenie i pokazuje klimat sytuacyjny. Okazało się, że te działania były 
nielegalne i niewłaściwe. To się okazało dzisiaj, więc p. Krawczyk nie wie skąd p. Bąk ma takie informacje. 
Mieszkanka zapytała, dlaczego stowarzyszenie nie dostało zaproszenia na spotykanie. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że zaproszenia są fakultatywne. Tam, gdzie możemy a nie 
musimy, jest to jednorazowo oceniane. Pan Bąk obawia się, że udział stowarzyszenia w inwestycjach 
powoduje znaczące wzrosty kosztów na tych inwestycjach, które robimy. 



Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że jeżeli powoduje wzrosty kosztów, to nie  
z winy stowarzyszenia, a z winy urzędu. To dzisiejsze spotkanie nie powodowało kosztów. Pani Krawczyk czuje 
się wykluczona i zlekceważona. Nie ma tutaj konstruktywnej współpracy. Zostaliśmy potraktowani, jako wróg 
numer jeden, tylko, dlatego, że mówimy prawdę. Tylko, dlatego, że nie pozwoliliśmy wyciąć tego lasu. 
Pani Agnieszka Zielińska podkreśliła, że jej jest bardzo przykro słuchać, że p. Krawczyk jest pominięta. 
Wewnątrz stowarzyszenia pani Krawczyk, członkowie stowarzyszenia wycinają drzewa niezgodnie z prawem  
i nikt nas na ten temat nie informuje. Czy zostaną wyciągnięte konsekwencje z tego, że zostały w jakiś sposób 
pogwałcone statuty stowarzyszenia 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że statut stowarzyszenia i działalność 
stowarzyszenia to jest jedna rzecz, a działalność prywatna konkretnych osób, to jest druga rzecz. Jeżeli  
p. Zielińska ma pewne spostrzeżenia czy zarzuty to proszę procedować. 
Pani Agnieszka Zielińska zapytała, jak wygląda stowarzyszenie, którego członkowie wycinają drzewa. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk z tego, co wie, to żeby wyciąć drzewo w Milanówku 
o obwodach dosyć pokaźnych, to trzeba najpierw uzyskać pozwolenie. Stowarzyszenie nie jest właścicielem 
żadnego terenu ani drzew. Mieszkanka rozumie, że p. Zielińska sugeruje coś personalnie. 
Pani Agnieszka Zielińska mówi o pewnego rodzaju hipokryzji. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk podkreśliła, że jeżeli jest sytuacja taka, że na 
prywatnym terenie jest wycinka suchego drzewa i wystąpi ktoś o pozwolenie, to wtedy jest to naganne. Pani 
Krawczyk nie widzi analogi między tym, a tym, co się zdarzyło w lesie. 
Pani Agnieszka Zielińska mówi o drzewach zdrowych.  
Przewodniczący Komisji uważa, że jeżeli taka wycinka była to prosi o wszczęcie procedury. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska uważa, że jeżeli ma pani Zielińska zastrzeżenia do 
członków stowarzyszenia to zróbmy oficjalnie na stronie miasta tak jak w filmie Barei „Tych osób nie 
obsługujemy”. To było nieeleganckie i bardzo perfidne. To dopiero jest hipokryzja. 
Mieszkanka prosi o nieużywanie nazwiska p. Domaradzkiego, bo projekt, który wygrał konkurs, w którym 
przewodniczącym był p. Domaradzki jest kompletnie innym projektem. UM zrobił inny projekt. Nie 
rozmawiamy o projekcie, który wygrał konkurs i porozmawiajmy o projekcie, który UM przedstawił do 
wykonawstwa. Nie dyskutujemy o projekcie p. Domaradzkiego. Tamta sprawa została zamknięta. Nie 
wnosiliśmy do projektu żadnych uwag, nie były robione żadne poprawki. Lepiej nie używać cudzych nazwisk. 
Pani Agnieszka Zielińska uważa, że projekt konkursowy był podstawa do projektu i jest to uzasadnione, żeby 
używać projektu konkursowego. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że został zmieniony.  
Pani Agnieszka Zielińska zaznaczyła, że zostały stwierdzone nieprawidłowości dotyczące pow. biologicznie 
czynnej z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego i aktualna dokumentacja nawiązuje do pow. 
biologicznie czynnej. Praca konkursowa nie uwzględniła tego czynnika. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że projekt został przenicowany. To nie 
jest ten sam projekt. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka uważał, że tu jest spór dotyczący tego, czy ktoś lubi ludyczne 
spojrzenie, na miasto, którym jest Milanówek, czy ktoś ceni naturalność i tradycję. Mieszkaniec należy do tych, 
którzy uważają, że ze względu na swój charakter Milanówek powinien być tradycyjny i naturalny. Wszystkie 
elementy, które proponuje UM (mola na piasku, wyniesione konstrukcje stalowe, dechy) to jest zabawa  
w ludyczność. Mieszkaniec nie wie skąd u urzędników, taka wola i tendencja, żeby w Milanówku budować 
współczesny kicz. Współczesny makabryczny kicz. Czy nie lepiej jest, jak będziemy otoczeni czystą, przyzwoitą, 
zadbaną zielenią. To wszystko wymaga konserwacji. Po co się spieramy o sprawy czyste i czytelne. 
Zamieszkaliśmy wszyscy w Milanówku, bo było zielono, czysto, jasno. Teraz UM proponuje krasnale 
ogrodowe. To jest poziom tego. Po co ta fontanna? Urząd się wali, a postawią fontannę. To trzeba upaść na 
głowę. Z Milanówka nie zrobimy Woli, gdzie mamy betonozę i tylko donice z kolorowymi krzewami. 
Mieszkaniec nie chce, żeby Milanówek był Pikutkowem Górnym. 
Mieszkaniec Milanówka Bogdan Kuśpit odniósł się do spotykania na Turczynku. Mieszkaniec uważa, że 
pracownik ROŚ dokonuje manipulacji w stosunku do przedstawiciela stowarzyszenia.  
Pan Kuśpit uważa, że jest to wstrząsające. Na miejscu stwierdzono następujące rzeczy: dokonano nielegalnego 
wejścia, niezgodnego z tym projektem, niezgodnego z uzgodnieniami z konserwatorem. Dokonano zniszczenia 
tego, co wszyscy obserwowali i na co jako dowód mają zdjęcia. Ten teren został potraktowany niezgodnie  
z projektem. To, co uzgadniał konserwator, to była ścieżka i teren 2 lub 3 m wokół ścieżki. To zostało 
potwierdzone i uzgodnione. UM powiedział, wprost, że to, co zastano, nie było uzgodnione. Wycinka została 
wstrzymana. Każde wycięcie musi poprzedzać zgłoszenie, zgodę konserwatora itd. To, co usiłowali powiedzieć 



urzędnicy, że jest to sprzątanie, było niezgodne z tym, co w rzeczywistości było uzgodnione w ramach tego 
projektu. W trakcie tej rozmowy, była taka atmosfera, w której stwierdzono, że już się stało i się przecież nie 
odstanie. W związku z tym ustalmy, co dalej. A na to, co się stało przymknijmy oko i zamiećmy pod dywan.  
To jest tak, że dwóch urzędników i UM wiedział o tym, że dokonano czegoś bez zgody, niezgodnie  
z projektem. Obowiązkiem ludzi, którzy byli na miejscu jest zgłoszenie podejrzenia o popełnieniu 
przestępstwa, wykroczenia. Odwracanie tego, co się wydarzyło, tej nielegalnej wycinki i mówienie i tym, że 
członek stowarzyszenia wyciął jakieś drzewo bez zgody miasta jest karygodne i niedopuszczalne. Czemu to 
miało służyć. Przykryciu faktu oczywistego? To, co się działo w zeszłym tygodniu nie było legalne i nie było 
uzgodnione. UM stosuje manipulację, zakłamanie, zagadanie.  
Na terenie tego lasu nic się nie wydarzyło, bo w zasadzie drzewa dalej są, to, co zostało usunięte to widać, że 
było suche, bo przecież nie było zielone. Mieszkaniec potwierdza, że nic nie było zielone. Liści żadnych nie ma. 
Nie ma podstaw do tego, żeby uznać, że to żywe. To jest tego typu logika. To, co się dzisiaj wydarzyło, czyli 
uzgodnienia z konserwatorem i to, że ten projekt ma się toczyć w tej chwili zgodnie z planem i pod ścisłym 
nadzorem to jedno, a to, że nie zaczął się w ten sposób i że dokonano tych zniszczeń lub działań, co, do 
których wykonawca powiedział, że dostał polecenie z UM, a UM mówi, że nie wydawał takiego polecenia to 
inna sprawa. Mieszkaniec uważa, że UM, powinien się na coś zdecydować. 
Przewodniczący Komisji poinformował, że obecnie będzie omawiany projekt dotyczący willi Waleria. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że ramach 
zagospodarowanie wokół willi Waleria mamy ogrody tematyczne, zieleń z formami architektonicznymi 
nawiązujące do historycznej funkcji terenu, sieć alejek spacerowych nawiązujących do historycznego 
przebiegu, nawierzchnie dojazdowe i postojowe, obiekty, małej architektury ogrodowej, odtworzenie  
i remont fontanny ogrodowej, pergola, pnącze, ławki, kosze stojaki rowerowe, tablice informacyjne  
i ekspozycyjne. Przewidywane są tutaj instalacje. Założenia małej architektury są białe i takie elementy zostały 
wprowadzone w postaci pergoli i ławek. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał o powód rozbieżności cenowej, jeżeli chodzi o oferty, które wpłynęły a kwotę 
w projekcie.  
Referat Pozyskiwania Funduszy Zewnętrznych Aleksandra Żuraw poinformowała, że kwota, która została 
podana, że nią dysponujemy, to jest kwota, która pozostała w projekcie, nie jest odzwierciedleniem kosztów 
dokumentacji projektowej. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska zapytała o drogę między ulicą Spacerową  
a budynkiem Walerii.  
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk wyjaśnił, że budynek Walerii był budynkiem mieszkalnym. Teraz, jako 
budynek użyteczności publicznej musi mieć dojazd pożarowy. Ta droga jest zatwierdzona przez konserwatora. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że przez to, że ta droga powstała został 
rozwalony mur między podwórkiem a ogrodem i zniknęła furtka do ogrodu. Mur i furtka do ogrodu są bardzo 
klastycznym elementem starych ogrodów. 
W projekcie p. Januszewska znalazła takie zdanie, że ogród ma dopełniać funkcje użytkowników Walerii. Jakie 
funkcje ten ogród pełni? 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że na terenie 
projektowanym jest ta część, jako elementy wystawy plenerowej. Ogród ma pełnić funkcje wystaw. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że w samej Walerii nie mają być tylko 
funkcje wystawy. To ma być miejsce dość żywe. Tam będą realizowane różne przedsięwzięcia artystyczne, 
przez samych artystów. W związku, z czym ogród Walerii oprócz elementów przed frontem powinien być 
przestronny i dość neutralny. Niezaprojektowany w każdym calu, dlatego, że będzie pełnił różne funkcje.  
W zaproponowanym projekcie, takie funkcje są mało możliwe, bardzo ograniczone. To jest ogród do 
spacerowania, siedzenia na ławeczce. Funkcja realizowania przedsięwzięć artystycznych w plenerze jest 
sprowadzona do zera. Całe podwórko jest tak zagospodarowane, że praktycznie nie ma miejsca. To są dojazdy 
i miejsca postojowe. Ogród jest tak zagospodarowany, że jak nie ścieżka to rabatka. Nie można zrobić tam już 
nic. Skąd pod Walerią znalazły się rabatki ze strzyżonymi bukszpanami, cisami i układanymi kwiatkami, skoro 
tam nic takiego nie było. Kto to będzie utrzymywał? 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że Waleria jest 
zgodnie z opisami wyciągniętymi z archiwum odzwierciedlona. Na terenie Walerii były oranżerie, ogrody 
parterowe. Właścicielka miała upodobanie do roślin pachnących. Jest to wynik sczytywania opisów 
zagospodarowania niegdyś większej działki wokół willi Waleria. Pielęgnacją ma się zająć wykonawca. Oprócz 
miejsca plenerowego potencjalnych możliwych wystaw są to miejsca ekspozycji. Nie ma na stałe 



postumentów usytuowanych w terenie. Jest to miejsce, które można wykorzystać do innych celów 
artystycznych.  
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że z dostępnych archiwaliów możemy 
dokładnie stwierdzić, co było w miejscu tych dywanowych nasadzeń i w miejscu pergoli. Tam były inspekty.  
W tej chwili działka willi Waleria ma 6 tys. metrów, a przedtem to było  
20 tys. metrów. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że projektanci 
przeanalizowali dostępne materiały. Wprowadzili elementy, które wynikają z dokumentacji fotograficznej.  
Są to pergole, mała architektura, elementy drewniane białe, widoczne na zdjęciach w dokumentacji.  
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że były gdzie indziej. Mamy taki sam 
problem, jak w innych projektach. Ile się da, tyle trzeba upchnąć w jednym miejscu. Jest to projekt dla willi 
prywatnej. Nie jest to projekt dla instytucji, która będzie realizowała różne przedsięwzięcia artystyczne  
i wewnątrz i na zewnątrz. Zwłaszcza, że mają tam być warsztaty, plenery. Pani Januszewskiej bardzo podoba 
się front, natomiast reszta jest do niczego. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka rozumie, że remont Walerii trwa w dalszym ciągu. Elewacja nie 
jest zrobiona. Prace budowlane wokół Walerii trwają. Mieszkaniec chciałby wiedzieć, w jaki sposób będą 
zabezpieczone prace ogrodowe, żeby nie uległy zniszczeniu przez to, że wokół rewa budowa. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że było to rozważane. Teraz w Walerii są ciężkie prace, czyli 
wzmacnianie stropów, podbijanie fundamentów. Wykonawca robót budowlanych ma swoje zaplecze socjalne, 
urządzone w garażu. W dalszym etapie prac, wykonawca przeniesie się do wyremontowanych piwnic. Same 
elewacje, kiedy teren zostanie uprzątnięty, wykonawca ustawi rusztowania, które będą osłonięte płachtą. 
Wykonawcy muszą wzajemnie ze sobą współpracować. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka zapytał, co będzie, kiedy zieleń zostanie uszkodzona. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że do momentu odbioru to jest problem wykonawcy. Jeżeli 
prace przy zieleni skończy się jesienią i zostanie przejęta przez miasto, to już będzie zadaniem gminy, żeby 
pilnować wykonawcę robót w budynku. 
Przewodniczący Komisji zapytał czy została już wykonana izolacja fundamentów z gliny.  
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że glina jest, ale wykonawca chciałby dołożyć innej substancji, 
która pomoże w izolacji. Konserwator upiera się przy izolacji z gliny. 
 
Ad 3 
Sprawy różne. 
Przewodniczący Komisji zapytał, czy UPUL był konsultowany z konserwatorem. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że był 
zatwierdzany przez konserwatora. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk poinformowała, że stowarzyszenie złożyło do 
starosty pismo w sprawie tzw. wyłożenia. Według ustaleń p. Krawczyk, nic nie było wyłożone w Milanówku 
oraz nie było informacji o jakimkolwiek wyłożeniu, jak również samo zarządzenie starosty o przyjęciu UPUL 
miało w swoich zaleceniach wywieszenie w Internecie i na tablicy ogłoszeń, jako informacja, że starosta wydał 
zarządzenie akceptujące UPUL. To również nie zostało upublicznione. O zgodzie na UPUL konserwatora, 
stowarzyszenie dowiedziało się niedawno. 
W stosunku do Turczynka, uzgodnił go pod warunkami, które oczywiście przy tej nielegalnej wycince 6 i 7 
marca zostały totalnie naruszone. W decyzji nie było nic o czynnościach, które miały miejsce podczas wycinki. 
Nie wiadomo, czy te czynności podeprzeć pod UPUL, czy pod decyzję. Nie był to dokument konsultowany. 
Dzisiaj było skierowane pismo do wszystkich na temat wad wewnętrznych UPUL-u. UPUL to jest taki 
dokument, w który doszło zamiany danego lasu, na las gospodarczy. Są już mapy, które już ten las nazywają 
lasem gospodarczym. UPUL powinien zawierać pewne informacje o terenie. Ten konkretny UPUL nie ma tych 
informacji. Zostały pominięte i nieuwzględnione. Pani Krawczyk odczuwa, że dorobek lokalny oraz to, że został 
utworzony zespół przyrodniczo krajobrazowy, te informacje nie istnieją. Turczynek w UPUL to jest kawał lasu 
gospodarczego. Jest tam wspomniane, że jest to Warszawski Obszar Chronionego Krajobrazu i że tam operuje 
ustawa o lasach. Cała reszta nie istnieje.  
Jak budujemy świadomość i ochronę tego terenu?  Nie budujemy. Jeżeli to było na zlecenie urzędu miasta, to, 
kto był pomysłodawcą i inicjatorem stworzenia tego dokumentu?  Trzeba również sprawdzić, czy miał prawo 
powstać w tej formule odosobnionej, na zlecenie. Jak to jest, że na zlecenie urzędu miasta powstaje 
dokument pozbawiony podstawowych informacji o terenie, który rzutuje na wykonawstwo tego dokumentu. 
Wykonawca koncepcji Turczyna nie uznał nawet, że to jest las. 



Radny Piotr Napłoszek zadał pytania w sprawie wycinki na ul Kasińskiego, między ul. Grodeckiego a Wojska 
Polskiego. Do radnego dzwoniły dwie osoby z awanturą, roszczeniami, pretensjami, że to zaistniało w dniu 
dzisiejszym. Radny zapytał, że to, co się wydarzyło, to jest koniec usuwania istniejącej zieleni, czy jest 
planowane dalsze usuwanie? 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że odpowiadała już 
na to pytanie, dotyczące roślin, które są ujęte aktualną realizacją inwestycji. Pani Zielińska wspominała, że do 
mieszkańców były wysyłane zawiadomienia, że wszystkie rośliny, które były zasadzone przez mieszkańców, 
można zabrać i przesadzić w inne miejsce. Są nasadzane w mieście różne rośliny. Te drzewa pojawiły się  
w pasie zieleni miejskiej, nie były uzgadniane z referatem ROŚ. Tam, gdzie pojawiają się rośliny i są to 
prywatne rośliny mieszkańców, to referat stara się prosić o przesadzenie mimo wcześniejszych ustaleń, że 
mogą być w pasie zieleni. Od tego roku jest realizowany projekt w terenie i te elementy, które się znajdują  
w pasach zieleni od wielu lat, nie będą usuwane. Są jednak takie miejsca, gdzie rośliny nie były sadzone  
z głową. Wtedy UM wnioskuje, żeby mieszkańcy je zabrali. 
Radny Piotr Napłoszek sprawdzał na Geoportalu i Street View, wychodzi na to, że te sosny były posadzone  
ok. 2019 roku. Te drzewa rosły w tym miejscu trzy lata. Można było wywiesić ogłoszenie, że te drzewa będą 
likwidowane. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że te rośliny nie 
trafiły do rębaka. Odebrała je osoba, która sadziła te drzewa. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że w pobliżu Walerii powstał nowy dom, gdzie posadzono duże drzewa. Czy 
te drzewa zostaną? Radny jadąc na obrady, specjalnie pojechał ul Krasińskiego. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że w dalszej części 
ul. Krasińskiego UM zajmuje pas zieleni, który jest po stronie Walerii. Ta roślinność, która rośnie od wielu lat  
w pasie zieleni nie będzie usuwana. Część tych roślin została naniesiona przez projektantów. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, co jeszcze będzie tam usunięte. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska poinformowała, że już nic nie 
będzie usunięte. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że jednak te sosny zostały wykopane. 
Na początku komisji p. Ołpiński zarzekał się, że jechał na obrady komisji ul. Krasińskiego i sosny jak rosły tak 
rosną.  
Mieszkanka podkreśliła, że odbyły się spotkania komisji ŁPiOŚ. Teraz można wysłać uwagi, ponieważ zostało 
wszystko omówione. Pani Januszewska zapytał, co dalej z tym zrobimy? 
Przewodniczący Komisji prosi o przesłanie wniosków do RMM. Dalej, to p. Bąk mówił, jaka jest ścieżka. 
Zgłaszane jest do UM. Rozstrzygane jednoosobowo. Albo wprowadzamy projekt, albo nie. 
Możemy się nie zgodzić na projekt. Ale czy to coś da? Jakie mamy narzędzia? Przerwać projekt będzie trudno. 
Uwagi należy składać do końca tygodnia. Prace w Walerii są zatrzymane, ponieważ brakuje 1mln zł. 
Radny Witold Mossakowski podkreślił, że przetargi zostały rozstrzygnięte. Po opinii prawnika możemy się 
spodziewać, że zmiany są niemożliwe. Radny liczy na dobrą wolę, że uwagi mieszkańców będą uwzględnione  
i wzięte pod uwagę. 
Przewodniczący Komisji uważa, że jeżeli umowy są zmieniane np. w P&R, Skateparku to w tym wypadku 
również można ja zmienić. Trzeba tylko trochę dobrej woli.  
Radny poinformował, że padło pytanie, dlaczego nie została zerwana umowa z wykonawcą zieleni na 
Turczynku po zaistniałej sytuacji z wycinką roślin. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że stało się to przedwcześnie. Był leśnik, żeby ocenić, co z tym 
należy zrobić. Umowa została zawarta i UM chce, żeby było to wykonane. To są rozłączne rzeczy.  
Przewodniczący Komisji rozumie, że umowa nie została jeszcze podpisana, to oznacza, że trzeba wszcząć 
procedurę nielegalnej wycinki. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk rozumie, że każdy wykonawca, może zrobić na 
terenie miasta coś takiego, a następnego dnia UM podpisze z nim umowę. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że wykonawca ma roszczenia do umowy, bo wygrał przetarg. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czy gmina nie ma roszczenia po tym, co 
się stało?  
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że jest to rozłączne. Można się z nim sądzić i może pracować. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, co miasto zamierza zrobić w tej sprawie. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że miasto jeszcze analizuje. 
Radny Piotr Napłoszek myśli, że jeżeli chodzi o wycinki w naszym mieście i o takie czynności, jakie były na 
Turczynku, to do tego żadna umowa nie jest potrzebna. Wystarczą pilarki w rękach pracowników ZGKiM.  



W Lesie Lasockiego odbyło się czyszczenie z podszytu. Nie było żadnej umowy, żadnego projektu, a zostało 
przeprowadzone. Bez środków. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zaznaczyła, że co roku są powielane te samie 
schematy i z tym nikt nic nie robi. Jeżeli chodzi o te pilarki, wycinki, koszenie podszytu w Parku Lasockiego, za 
każdym razem stowarzyszenie pisało pisma. Kto jest władny, żeby zmienić złe praktyki w mieście. Ta praktyka 
związana z Parkiem Lasockiego jest powiązana z ogromną dotacją. Można pomyśleć, że jednak było to robione 
na czyjeś zlecenie.   
Radny Piotr Napłoszek wskazał, że do takich zachowań, złych zachowań, polegających na przekształcaniu 
terenu leśnego w teren parkowy bez stosownej zmiany dokumentacji tego terenu, dochodzić może bez 
żadnych dodatkowych projektów, bez dodatkowych pieniędzy. Wynika to tylko i wyłącznie z decyzji organu 
wykonawczego, który zarządza ta nieruchomością i może podejmować różne czynności w stosunku do tej 
nieruchomości. Jeżeli są one nielegalne to w tym momencie można zadać pytanie, jako organ powinien to 
nielegalne działanie ścigać.   
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zaznaczyła, że jest firma, która wygrała przetarg  
w 12 mln projekcie to jakby weszła w system. Nagle poza systemem dokonuje tego, co dokonała 6 i 7 marca. 
To znaczy, że sama zaczęła działania, czy dostała polecenie.  
Radny Piotr Napłoszek wskazał, że na wcześniejszemu posiedzeniu tej komisji padło, że takiego polecenia nie 
dostała, że działała bez umocowania, na własne ryzyko. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, dlaczego na własne ryzyko dokonuje 
rzeczy, które jak się dzisiaj okazało nie powinny być wykonane? 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że to pytanie do zarządzającego terenem, czyli burmistrza. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że od zadawania pytań to jest RMM. 
Pytania zadane przez mieszkańca czy organizację pozostają bez odpowiedzi. Rada miasta sprawuje kontrolę 
nad burmistrzem. 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że pytania mogą zadawać radni. Są od tego interpelacje i zapytania. One są 
dużo mniej skutecznie niż zapytania publiczne. Jeżeli organ wykonawczy postanowi nie odpowiedzieć, to nie 
ma środka do egzekucji tego narzędzia. Przy informacji publicznej można pójść do sądu. Burmistrzowi pytania 
może zadać każdy. Nie tylko radny. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk podkreśliła, że stowarzyszenie zadaje pytania i nie 
otrzymuje odpowiedzi. Duże kompetencje kontrolne ma RMM. Rada miasta uchwala inne dokumenty. 
Uchwała plan zagospodarowania przestrzennego, uchwala program ochrony środowiska. I w tym wypadku 
jest bezradna? 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że p. Krawczyk wymieniła różne czynności i obszary działania RM. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że ciężar odpowiedzialności jest 
przerzucany na mieszkańca. Pani Krawczyk oczekuje większej aktywności RMM, która ma możliwości  
i kompetencje, a z nich nie korzysta. 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że jeżeli mieszkanka oczekuje większej aktywności w zakresie kontroli to RM 
ma do tego Komisję Rewizyjną. Należy wnioskować do KR albo całej RM o przeprowadzenie kontroli danego 
obszaru i KR może się nad tym obszarem pochylić. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czy tak nieliczna liczba radnych na 
komisjach świadczy o tym, że radni nie są zainteresowani tym projektem? 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że to pytanie należy zadać nieobecnym radnym, a nie tym, którzy są obecni. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zadała to pytanie w kontekście poprzedniej 
wypowiedzi. Mieszkanka nie wyczuwa chęci reagowania ze strony miasta i przerzucanie na mieszkańca. Może 
rada nie jest zainteresowana niektórymi tematami. Gdyby była zainteresowana to może to sprowokowałoby 
jakieś działanie. Radni pełnią funkcję, jako reprezentanci mieszkańców. Za swoją pracę otrzymują 
wynagrodzenie. Stowarzyszenia nie mają takiej władzy jak radni. 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że nie da się utożsamić działania rady, jako całości i poszczególnych radnych. 
To nigdy nie jest prosta wypadkowa tych dwóch składników. Radny ma określone kompetencje, a rada ma 
swoje kompetencje. Wielu radnych docenia to, co p. Krawczyk robi. Nie jest tak, że każdy radny zajmuje się 
tym, co P. Krawczyk, albo inne stowarzyszenie. Radni mają swój zakres obowiązków do wykonania. Trafiliśmy 
na trudna kadencję, w której dostęp do informacji jest ograniczony. Wykonując te czynności najlepiej jak 
można wykonać, zmagają się z rożnymi przeszkodami piętrzonymi ze strony UM. Z dostępem do informacji  
i źródeł jest źle. Żeby podjąć różne decyzje dotyczące uchwały budżetowej, żeby to wszystko ogarnąć 
wiedzieć, co się wydarzyło, dlaczego i skąd środki, wymaga pracy i zaangażowania. Przykładem może być 



ostatnia sesji. Pani skarbnik nie umiała odpowiedzieć w sposób jasny i czytelny na zadane pytania. Radny 
przeznacza dużo czasu na tą działalność i nie jest w stanie robić już dużo więcej. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk nie jest w stanie analizować skąd są te ograniczenia 
radnych w dostępie do informacji, o których mówił przedmówca. W poprzednich kadencjach nie miały tego 
tylu sytuacje miejsca. Albo wydarzyło się coś, co radni zaakceptowali i nie zawalczyli o swoje, albo są 
rzeczywiście jakieś odgórne przepisy, których mieszkanka nie zna, które uprawomocniają utrudnianie do 
dostępu do informacji. W poprzednich kadencjach, radny otrzymywał wszystkie informacje, o które prosił. 
Jeżeli się to zmieniło, to czy radni pochylili się nad tym, dlaczego to się zmieniło i czy to ma prawną rację bytu. 
Akceptacja zła tego świata nie jest dobra. 
Radny Piotr Napłoszek poruszył kwestię interpelacji i zapytań. Na początku kadencji radni mogli wysłać 
interpelację mailem, po 14 dniach otrzymać odpowiedź. Żeby wydłużyć proces i to utrudnić radnym, sekretarz 
znalazł informację, że interpelacja jest kierowana do burmistrza za pośrednictwem przewodniczącego rady. 
Obecnie radny wysyła interpelację do biura rady. Przewodniczący radny powinien podpisać pismo 
przekazujące tę interpelację do burmistrza. Od tego momentu dopiero liczy się 14 dni na odpowiedź. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czy jest przepis, który mówi, że ma być 
wydłużona ścieżka?  
Radny Piotr Napłoszek wyjaśnił, że taka jest interpretacja tego przepisu. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że interpretacja to jedna rzecz a sam 
przepis to druga rzecz. Może jest kontriterpretacja.  
Radny Piotr Napłoszek wyjaśnił, że nie ma żadnego podmiotu, który mógłby do tego zmusić.  
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska przysłuchując się wypowiedziom p. Bąka, kiedy 
stwierdził, że sprawa umowy to jest jedno, a sprawa nielegalnej wycinki to odrębna sprawa. Gdyby 
mieszkanka była zleceniodawcą w tym konkretnym przypadku, to po takiej wycince straciłaby zaufanie do 
wykonawcy i rozwiązała umowę. Jeżeli tak się nie stało to, jakie mieszkanka miałaby powody, żeby tak nie 
zrobić. Może to nie był przypadek. Pani Januszewska powzięła pewne podejrzenia, co do przejrzystości tej 
całej sytuacji. Jeżeli są plany zagospodarowania i pewne opracowania projektowe powodują, że są albo 
naruszenia terenu, albo jest naruszenia parametru na danej działce to ta sytuacja rodzi jakieś skutki. Jeżeli nie 
można nic zdziałać z burmistrzem, ani z urzędem to mieszkanka posiadając takie informacje, i radni posiadając 
takie informacje, mogą się odwołać do instytucji zewnętrznych. Pani Januszewska nie rozumie, dlaczego 
muszą to zrobić mieszkańcy. Czy radni mogą się odwołać do zewnętrznych instytucji. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że zależy, w jakiej sprawie. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że RMM dostanie te sprawy na piśmie. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że jeżeli chodzi o dostęp do informacji publiczne, to oczywiście RMM 
może to zrobić. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że chodzi o przekroczenia parametrów 
działek, przekroczenia przeznaczenia działek, wycinki na Turczynku. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że z tego, co wie, to nielegalną wycinką zajmuje się organ wykonawczy, 
czyli burmistrz. Powinien wszcząć taka procedurę. Można złożyć skargę na burmistrza, którą RMM będzie 
rozpatrywać.  
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka poinformował, że w SP3 doszło do awarii wodociągowej. Dwóch 
panów z UM udało się do tej szkoły. Był to obecny włodarz i „były”, „pierwszy”, „drugi” (mieszkaniec nie wie, 
jak to nazwać) sekretarz Piotr Iwicki. Pan Wojewódka zapytał, ilu obecnie jest sekretarzy? Mamy pierwszego 
sekretarza P. Iwickiego i drugiego sekretarza z Żyrardowa. Opłacamy któregoś z tych panów, kiedy w ustawie 
nie ma pierwszego i drugiego sekretarza. Jest jeden sekretarz. Jakim cudem p. Iwicki udaje się, jako 
reprezentant miasta, kiedy już tym sekretarzem chyba nie jest. Co z p. Iwickim. Czy p. Iwicki jest na etacie 
miasta. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że według jego wiedzy p. Iwicki jest na zwolnieniu lekarskim. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że można mówić lub nie, czy pracownik jest w pracy. Nie powinno się 
mówić, jaki jest powód nieobecności w pracy. Można mówić, że jest zatrudniony. Informacja o zatrudnieniu 
pracownika samorządowego jest jawna. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka podkreślił, że jest to pracownik naszej gminy. 
Pan Wojewódka poinformował, że był donos na niego do ZUS, że będąc na zwolnieniu lekarskim bierze udział 
w obradach RMM. Słysząc od p. Bąka, że p. Iwicki jest na zwolnieniu lekarskim, a zarazem pokazuje się  
w różnych telewizjach, to ma ogromną prośbę do RMM, żeby rada miasta skierowała odpowiedzenie pismo do 
ZUS w sprawie p. Iwickiego. Dokumentacja istnieje na filmach w telewizji. Czy występ w telewizji rządowej jest 
dozwolony na zwolnieniu lekarskim, czy nie jest dozwolony? 



Radny Piotr Napłoszek wyjaśnił, że z zawiadamianiem przez organy jest w ten sposób, że urzędowy obowiązek 
zawiadomienia o możliwości popełnienia przestępstwa, czy innych tego typu zdarzeniach spoczywa na 
organie, który w związku z wykonywaniem własnych czynności o tym się dowiedział. Tak jak w przypadku 
wycinki.  Jeżeli było to działanie i niezgodne z prawem to ma obowiązek złożenia zawiadomienia. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka podkreślił, że organ o tym wie, dlatego, że występy p. Iwickiego 
były w czasie, kiedy był na zwolnieniu lekarskim. 
Radny Piotr Napłoszek wyjaśnił, że jako radny i pozostała czternastaka radnych, nie ma dostępu do 
dokumentów kadrowych. Nie wiemy, czy był w pracy, a nawet czy jest zatrudniony. Tak mówi burmistrz, 
któremu tak się wydaje. Radni nie wiedzą, czy P. Iwicki pozostaje w stosunku pracy na tą chwilę, czy powód 
jego nieobecności jest uzasadniony i jaka jest jego podstawa nieobecności. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka podkreślił, że RMM może wystąpić z oficjalnym pismem  
z zapytaniem. Może to zrobić oficjalnie. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że nie zna takiej sytuacji, kiedy rada miasta występuje z wnioskiem o taką 
informację. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka podkreślił, że nie widział sytuacji od roku 1990. 
RM jest ubezwłasnowolniona przez burmistrza i sekretarza. Mieszkaniec nie wiedział, że RM nie ma 
możliwości ani sposobu na to, żeby nie dochodziło do takich sytuacji, jaką mamy teraz np. w związku z planami 
za 12 mln zł. Mieszkaniec uważa, że należy zrobić referendum. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że wszystkie czynności kontrolne RM wykonuje przy pomocy jednej komisji 
- Komisji Rewizyjnej. Ona jest w tym celu powołana. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka prosi w trybie pilnym zwołać Komisję Rewizyjną i podjąć 
stosowne decyzje. Mieszkaniec omówił metody działania RMM w poprzednich kadencjach. 
Przewodniczący Komisji zadał pytanie w sprawie P&R. Radny poinformował, że z tą firma została zerwana 
umowa w jednej z okolicznych gmin. Czy UM coś na ten temat wie. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że tej wiedzy nie posiada. Musi zapytać pracowników. 
Wygrali przetarg, umowa jest podpisana. Na tej podstawie nie można zerwać umowy. Mają harmonogram 
robót i z tego są rozliczani. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast-Ogrodów Anna Krawczyk prosi o strefę ochronną dla dębów na terenie 
budowy OSP. 
 
 
Na tym posiedzenie i protokół zakończono. 
Nagranie stanowi integralną część protokołu. 
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